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It is young Sorrow, laid asleep

				In the crystal deep.

				

				Let us sing his lullaby,

				Heigho! a sob and a sigh.

				

				Thomas Lovell Beddoes

			

			
				







Z wysokości

				

			
				







Rodzicom

			

			
				






Z pewnością

				Z pewnością jest jeszcze za wcześnie, ale

				kiedy to miałoby się zacząć? Z pewnością nie

				teraz, na kilka minut przed siódmą, z pewnością

				nie tutaj, w pociągu relacji Warszawa – Lublin, i może

				nawet nie z tymi ludźmi, których ósemka, nie wyłączając

				mnie, patrzy właśnie w okno, druk i oczy sąsiadów, chociaż

				ich kolor sprawdzić jest dużo łatwiej, sięgając w kierunku

				torebki lub serca.

				(1986)

			

			
				



			




31 grudnia

				Z wyjątkiem przyjaciół pokrzykujących w słuchawce,

				białego sera, piwa, szynki i gazet przeprowadzających

				pospieszną mobilizację kodeksów i taksówek, i budzika

				na szóstą, rozsądku na zawołanie, z wyjątkiem krwi

				kaleczącej skronie.

				(1985)

			

			
				



			




Stara piosenka

				Przychodzi zwykle koło trzeciej nad ranem.

				Nie wiem nawet, czy śpi wtedy na wznak, może

				wciska twarz w poduszkę, nie wiem. Latem

				o tej porze wołają ptaki, mężczyźni

				bezszelestnie zabierają wędki i idą nad

				wodę. Teraz gołębie wylegują się dłużej,

				najpierw śnieżne pługi krzyczą na postrach,

				potem kilka samochodów miele szare błoto,

				wreszcie śniadanie przy świetle żarówek.

				Niedługo powinna się obudzić. Wychodzimy,

				podaję jej płaszcz.

				(1985)
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